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Wiec polski na Sląsku. 
Cieszyn 4 września. 

(Telegram Głosu Narodu.) 

Zapo wiedziany na wczoraj wiec polski od- 
był się tutaj przy udziale przeszło 6000 ucze- 
stników, przybyłych z różnych stron Śląska, 
a także delegatów wszystkich polskich gmin 
śląskich. Miejscem obrad była stara fabryka, 
gdyż dane poprzednio pozwolenie użycia na ten 
cel odpowiedniej łąki, mimo przyrzeczenia ka- 
mery arcyksiążęcej, zostało w ostatniej 
chwili cofnięte. Było to dziełem hakaty- 
stycznych urzędników kamery, a ten ich czyn 
będzie wkrótce w odpowiedni sposób poruszony. 

Przewodniczącym wiecu wybrano posła 
Cienciałę. 

Pierwszy zabrał głos poseł Michejda, oma- 
wiając w wyczerpującym referacie wśród bu- 
rzliwych oklasków polityczne położenie narodu 
polskiego na Sląsku. Zaznaczył on, że w obe- 
cnej chwili polskości na Śląsku grozi wielkie 
niebezpieczeństwo, gdyż Niemcy występując prze 
ciw Polakom, chcą usunąć ze Śląska szkoły 
polskie. A przecież ks. Cieszyńskie było zawsze 
polskiem i Polacy cieszyńscy zawsze pamiętali 
o swej narodowości. 

Niemcy na Śląsku są tylko żywiołem napły- 
wowym; przybyli tam jako fabrykanci i robo- 
tnicy za zarobkiem, a teraz udają panów tej 
ziemi i chcą wyprzeć z niej Polaków. W da- 
wnych p. 'kich czasach, gdy ludności groziło 
niebezpieczeustwo, ojcowie nasi zwoływali wie- 
ce celem wspólnego naradzenia się, w takim też 
celu zwołano wiec cieszyński. Mimo równoupra- 
wnienia, jakie nadał nam cesarz, równouprawnie- 
nie to pozostaje tylko na papierze. Winę tego 
ponosi rząd krajowy, wrogo przeciw nam uspo- 
sobiony, ponogi rząd centralny, ale ponosi także 
i nasze społeczeństwo, które powinno żądać tych 
praw. Pod koniec posiedzenia mówca wyraził 
nadzieję, że od tej chwili, od tego wiecu, lud 
polski na Śląsku energicznie zabierze się do 
walki o swe słuszne prawa. 

Mowę posła Michejdy nagrodzono długo- 
trwałymi oklaskami. 

Następnie zabrał głos ks. Londzin wyja- 
śniając sprawy szkolne Śląska, a w szczególno- 
ści kwestję seminarjum polskiego w Cieszynie. 

Dalszy mówca rolnik Teper omawiał spra- 
wę reformy wyborczej. 

Wreszcie redaktor Friedel mówił o równo- 
uprawnieniu w szkołach i w urzędach. 

W głosowaniu przyjęto jednogłośnie wszy- 
stkie zgłoszone rezolucje (podaliśmy je w sobo- 
tnim numerze Gź N), a także uchwalono pro 
test przeciw zamianie nazwy Polska 
Ostrawa na Czeska Ostrawa. 

Telegram dra Osuchowskiego z Warszawy 
przyjęto oklaskami. 

Wiec odbył się bardzo poważnie. Wpraw- 
dzie podczas pochodu uczestników wiecu na 
miejsce obrad i podczas rozchodzenia się grupa 
Niemców próbowała zachować się wyzywająco, 
lecz Polacy tolerowali ich zachowanie się, — 
Tylko podczas powrotu do miasta pewien na- 
uczyciel niemiecki usiłował zedrzeć jednemu 
z członków wiecu odznakę, ale zaraz na miej- 
scu dostał odprawę. 
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Cholera. Nagle i niespodzianie zagroziło naszemu 
miastu widmo zarazy. Z Prus, dokąd nader czujna 
deutsche Wirtschaft pozwoliła przecież zawlee chorobę, 
posuwa się cholera powoli w górę Wisły i już w Ga- 
licji zabrała kilka cfiar. Do obaw niema jeszcze na ra- 
zie bezpośredniego powodu, niemniej jednak należy jak 
najprędzej obmyśleć środki obronne przeciw nieproszo- 
nemu gościowi i jak najbardziej mu wstęp do miasta 
utrudnić. 

Kraków grzeszył dotąd pod tym względem lekko- 
myślną obojętnością i zupełnym brakiem przewidywa- 
nia, Warszawa nauczona doświadezeniami epidemji z 
przed lat kilku, już od wiosny zbroiła się przeciw wtar- 
gnięciu zarazy, uprzedzała ją urządzeniem baraków izo- 
lacyjnych, pilniejszem przestrzeganiem czystości i po- 
rządku, oraz dokładnem pouczeniem ludności, jak się 
ma zachowywać w razie nieszczęścia. W Krakowie 
pierwszy wypadek choroby — a oby Pan Bóg nas 
od niej uchronił! — wywołałby z pewnością tylko za- 
męt nie do opisania. Nietylko bowiem dawniej nikt nie 
przewidywał tego coby nastąpić mogło, ale jnż obecnie, 
gdy niebezpieczeństwo jest bliższe, nie słychać nic o 
racjonalnych zarządzeniach i ostrożne przedsięwzięciu 
środków zapobiegawczych. Prezydent miasta jest na ur- 
lopie, a już jest faktem dowiedzionym, że gdy go bra- 
knie na krótki czas, w zarządzie miasta następuje taka 
nieporadność i faktyczny „brak głowy*, iż zapytać 
przychodzi do czego włąściwie są w Krakowie posady 
w ieeprezydentów. Czy tylko do płacenia mniej lub wię- 
cej „honorowych“ weksli? 

Cholera może się nie okazać tak uprzejmą i cze- 
kać z pojawianiem się na powrót prezydenta miasta. 
Możeby tedy „Śpiący bracia“ na krzesłach wiceprezy- 
denekich okazali obecnie te przymioty, które w oczach 
współobywateli musieli posiadać, skoro zostali wybrani, 
Miasto zaniepokojone czeka, do was teraz należy słowo 
i czyn, mężowie kurulni! 

Uroczystość kolarska oddziału krakowskiego „So- 
koła* odbyła się wezoraj rozpoczynając się nabożeń- 
stwem o godzinie 8 rano w kościele 00. Kapucynów. 
Po wspólnem śniadaniu o godzinie 9 tej odbyło się po- 
siedzenie delegatów oddziałów kolarskich w gmachu 
„Sokoła* pod przewodnictwem naczelnika dra Wojcie- 
chowskiego. W posiedzeniu jako też w ogólnej uroczy- 
stości 10-letniego jubileuszu brali udział delegaci ze Lwo- 
wa, Lańcuta, Jarosławia, Nowego Sącza, Tarnowa, Bo- 
chni i Podgórza. Przedmiotem obrad był projekt regu- 
lamipu Zjednoczenia oddziałów kolarskich związku So- 
kolego, który też uchwalono. 

Popołudniu przed gmachem „Sokoła“ odbyło się 
korso, w którym wzięło udział przeszło 40 rowerów 
i jeden tandem, przystrojone bukietami z białych i ró- 
żowych chryzantemów, oraz hortensje, malowniczo uło- 
żone. Korso prowadził zastępca naczelnika druh Ebert 
i I kapitan druh Karpiński. Po korowodzie przed „So 
kołem“ całe grone udało się do startu za rogatką "mo. 
gilską, gdzie się odbyły zawody kolarskie. 


Biuro informacyjne słuchaczek Uniw. Jag. w Kra 
kowie udziela wszelkich informacji odnośnych do stu- 
djów, jako też do pomieszkania, wiktu, eto., poleca ró- 
wnież nauczycielki, 

Otwarte co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt „Col- 
legium Novum“, sala Nr. 34 między 2—3 g. 


Tragiczny wypadek z bronią. Ulica Szpitalna zo- 
stała wczoraj w południe zaalarmowana tragicznym wy 
padkiem z bronią palną, którego ofiarą padł 17 letni 
Władysław Markiewicz, uczeń VI klasy gimn, Sobie- 
skiego, syn emerytowanego komisarza powiatowego, — 
Ofiara śmiertelnego wypadku wraz z dwoma rówieśni- 
kami bawiła w mieszkaniu swego kolegi Adama Stani. 
szewskiego, gdzie czterej młodzieńcy zabawiali się grą 
w bilard. Staniszewski, manewrując w drugim pokoju 
starą, zdawna nieużywaną strzelbą wystrzelił dla postra- 
szenia kolegów ładunkiem prochn i trafił stojącego przed 
nim o 5 kroków Markiewicza. — Siła eksplozji naboju 
prochowego przebiła delikatną kość potyliczną, wskutek 
czego nastąpił silny krwotok, Markiewicz w kilka chwil 
skonał. Przybyłe pogotowie ratunkowe i lekarz miejski 
dr Bernaciński stwierdzili już tylko śmierć, 


Kraków, Poniedziałck dnia 4 Września 1905 r., 
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Rok XIii. 


Na miejsee nieszczęśliwego wypadku przybyli zroz- 
paczeni redziee zabitego syna, oraz komisarz policji dr 
Styczeń, który o wypadku spisał protokół i polecił 
zwłoki odwieźć do zakładu medycyny sądowej. 

Mimowolny sprawca Śmierci kolegi zostaje pod o- 
pieką swojego stryja, gdyż rodzice wyjechali do Jaro- 
sławia, 

Kradzieże wakacyjne. W ulicy Smoleńsk popeł- 
niono w ostatnich czasach dwie kradzieże z zamknię- 
tych mieszkań podczas pobytn lokatorów po za Krako- 
wem. Przed kilkoma dniami doniesiono o okradzeniu 
mieszkania ks. dra Ryłki, gdzie skradziono rzeczy war- 
tości przeszło 200 koron. — Wczoraj pp. Chytrowie, 
zamieszkali pod l. 21 przy tejże ulicy, zostali okradze- 
ni z rzeczy wartości przeszło 500 koron. Zabrano im 
dywan perski wartości 300 kor., zegar cenny it, p. 


Pokój. 


Traktat pokojowy. 

Portsmouth 4 września. Sobotnia konferencja 
pokojowa trwała kilka godzin. Wieczorem peł- 
nomocnicy ponownie się zebrali, aby z Marten- 
sem i Dennisowem wypracować traktat poko- 
jowy. Traktat zostanie podpisany prawdopodo- 
bnie w poniedziałek popołudniu, jeżeli do tego 
czasu dokumenty zostaną wypracowane. 

Portsmouth 4 września. (B. Reutera) Na nie- 
dzielnem wieczornem zgromadzeniu pełnomocni- 
ków osiągnięto porozumienie. Jak sły- 
chać, traktat pokojowy będzie się skladal z 
przedmowy i 17 artykułów. Z dobrego 
źródła donoszą, że w traktacie nie będzie wzmian- 
ki o krokach Roosevelta celem doprowadzenia 
do skutku konferencji. — Jak słychać, otie 
strony zgodziły się na niefortyfiko- 
wanie Sachalinu i cieśniny La Perouse. 

Natychmiast po ratyfikacji traktatu 
rosyjska armja cofnie się do Charbi- 
na, ajapońska do Mukdenu. 


Telegram cara do Liniewicza. 

Petersburg 4 września. (P. a. t) Car Mikołaj 
wystosował pod datą 1 b. m. do jenerała Linie- 
wicza telegram z zawiadomieniem, że podczas 
rokowań w Portsmouth odroczono żądania rzą- 
du japońskiego w sprawie odstąpienia Sachali- 
nu, zapłacenia odszkodowania wojennego, wyda- 
nia rosyjskich okrętów, znajdujących się w neu- 
tralnyh portach i w sprawie ograniczenia rosyj- 
skich sił wojennych na wodach Oceanu Spokoj- 
nego. Dnia 29 b. m. zgodziła się Japonja na 
wszystkie warunki rosyjskie, ale żądała zwro- 
tu obsadzonej przez wojską japońskie części 
wyspy Sachalinu, która aż do r. 1875 była w 
posiadaniu Japonii. 

Telegram opiewa dalej: 


»Moja pełna poświęceń, droga mi armja, 
krok za krokiem powstrzymywała (!) parcie 
liczebnie przeważającego nieprzyjacieła w Man- 
dżurji i odpierała (!) zacięcie przez 19 miesięcy 
jego pochód naprzód. Pod pańskiem kierownic- 
twem, wzmocniona przez przybyłe odtąd z Ro- 
sji siły, jest silniejszą i liczniejszą, jak kiedy- 
kolwiek, i nietylko gotową do odparcia nieprzy- 
jaciela, ale do wykonania gwałtownego ataku. 
Ja i Rosja cała wierzymy w siły mej pełnej 
sławy armji, w jej gotowość, poświęcenia się ną 
pożytek ojczyzny, ale mój obowiązek przed 
mem sumieniem i przed poruczonym mi przez 
Boga narodem, rozkazuje mi, męskość i wierne- 
go serca moich drogich Rosjan nie wystawiać 
na nową próbę, nie narażać na bez końca cią- 
gnącą się obawę wojny, aby zatrzymać polowę 
odległej wyspy, którą Japonja nam odstąpiła 
w roku 1875. Zwłaszcza ze względu na przy- 
jęte przez Japończyków w sprawie wyspy zo- 
bowiązania, przyjąłem warunki pokojowe. 

Wojska rosyjskie wielokrotnie wykazały w 
ciągu krwawych walk odwagę i poświęcenie. 
Proszę przedstawić treść tej depeszy mej dro- 
giej armji. Niechaj ona wie, Że ja i Rosja ce- 
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z dnia 4 września H: 243 
i wyrządzil ogromne szkody. Wielu Chińczyków 
zginęło. 
Bomba w Barcelonie. 

Barcelona 4 września. Wczoraj d. 1 b. m. 
o godz. 3 popol. wybuchła tu bomba. Je- 
dna kobieta zmarła od odniesionych ran, druga 
leży w agonji, 10 osób jest śmiertelnie, a 8 ciężko 
rannych. Sprawca położył pod drzewem bombę, 
która niebawem wybuchła. W okolicznych 
wszystkich domach szyby powybijane. Sprawca 
ma być ranny. 


Akcja strejkowa inteligencji. 

Petersburg 4 września. (P. a. t.) Ogólne zje- 
dnoczenie związków zawodowych lekarzy, praw- 
ników, inżynierów itd. poruczyło poszczególnym 
związkom zadanie praktycznego prze- 
prowadzenia ogólnego strejku. 


Od Administracji. 


Szan. P. T. Prenumeratorów uprasza- 
my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy w dostawie 
dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Wrzesień wynosi w miej- 
scu 2 kor, z odnoszeniem 2 ker. 40 hal, na pro- 


se wincji 2 kor. 70 hal. 


Nowo przystępujący prenumeratorowie 
otrzymają początek sensacyjnej powieści 
» Narzeczona Lotaryngji« Juljusza Mary, 
pierwsze 28 arkuszy za doplatą 40 hal. 


& Nowe granice Japoniji. 
Miejsca czarno oznaczone uwidoezniają skład państwa japońskiego. Powiększyło się ono teraz oj połowę} 
Sachalinn i kolej od Portu Artura do stacji Kwandenzi „(Kuenczenen); kreski ukośne (Korea, część Mandżurji) 


omaczają sferę wpływów japońskich, kreski pionowe oznaczają ziemie rosyjskie, inne kreski — państwo% 
[i drińskie 


nimy jej ofiary, jakie poniosła w tej ciężkiej 
wojniee. 


Londyn 4 września. (Tel. wł.) Prasa tutejsza 
omawiając tetegram cara do Liniewicza, wy- 
raża się o nim bardzo ujemnie ze względu na 
jego ton. 

Niezadowolenie w Japonii. 

Londyn 4 września. Tribuna donosi z Tientsi- 
na: Niezadowolenie wśród Japończy- 
ków z powodu uczynionych Rosji ustępstw jest 
bardzo wielkie i obawiają się wybuchu re- 
wolucji w całem państwie. W Tokio miały się już 
odbyć demonstracje o rewolucyjnym 
charakterze, ale wskutek przecięcia 
wszystkich połączeń kablowych, nie- 
możliwem jest sprawdzenie tych po- 
głosek. 


OREW? 


TELEGRAMY. 


Cesarz w Czechach. 

Stekna 4 września. Cesarz po wysłuchaniu 
wczoraj Mszy św. przyjął namiestnika ks. Cou- 
denhove, marszałka ks. Ļobkovicza, reprezen- 
tantów szlachty, urzędów, wojska i okolicznych 
gmin; następnie o godz. 2ej popołudniu odbył 
się w cesarskim namiocie obiad i cerce, poczem 
cesarz odjechał do Pisek, gdzie nastąpiło uro- 
czyste przyjęcie w ratuszu. Po przemowach | 
burmistrza i ks. Fryderyka Schwarzenberga, 
jako reprezentanta powiatu, zapisał się cesarz 
do księgi pamiątkowej, poczem udał się na bal- 
kon, przywitany okrzykami „slava» przez ty- 
sięczny tłum. Po przęjażdzce” z namiestnikiem 
po mieście, wieczorerń powrócił cesarz na Za- 
mek w Stekna. 


Bilety wizytowe 
3: 100 sztuk 1 K. == 
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Taifun. 
Frankfurt 4 września. Frankf. Ztg donosi z 
Szanghaju: 


W piątek w nocy zalał tu taifun 


HE" Nie dajmy się 
oszukiwać! 


Niemieckie TUTKI cygaretowe. jak również niemieckie BIBUŁKI 
cygaretowe, supujemy ciągle, a nie wiemy, że to wyrób wrogów 
naszych. 

Tytuły polskie, ruskie lub patrjotyczne, jakich oni używają, 


są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze powinna być wy- 
mieniona firma polska lub ruska, która ten towar wytwarza 
z której nazwisko wszyscy znamy. 

My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty- 
dzić się naszych nazwisk, A więc precz z wyrobami, stóre nie 
posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lnb ruskiego. 

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć! 


Mr. WE. BEŁDOK4SKI. 


właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 
Kraków, Starowiślna 26 (dom własny). 
BSF Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 
Tutki białe: 
„NORIS“ 
„NORIS“ z watą 


Tutki żółte: 
] „NORIS“ Maïs Numa 
„NORIS“ „ Albert 
„NORIS“ Salvesol „NORIS* hide Paris | do tytoni 
„NORIS“ Salvesol-Club 8” } „Tatki „Hadgis-Niesim* | mocnych 
Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „Noris-Salvesol*, 
Odznazacją się niezwykłą łagodnością dymn i są pozbawione 
nikotyny. 


do tytoni 
lekkich 


do tytoni 
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r ora | 


nie znam do pielęgnowania, skó ry, 
zmłaszcza, ażeby usunąć piegi, a 
nzyskać czystą płeć lepszego i sku- 
teszniejszego mydła leczniczego nad 
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przemowy i powinszowania przy 
uroczystościach weselnych, zaręczy- 
nowych, narodowych, imieninach, 
i innych okazyach. — Bukiet pig- 
krnych powinszowań. — Przewodnik 
do pisania listów miłosnych. — Ku- 
plety i Monologi. — Zbiór najuży- 


znane ml wielu lat Pans CIĘ, i 
zych pieśni polskich, 
mydło liliowe Zebrał i ułożył 
ył Stanisław 
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od BEREMANNA & 2p., TETSCHEN a/E 
Bo nalycia sztuka 480 hal. u: 
Rpt. w Krakowie: Bartmański i Sp. 
F. Gralswski, Z. Marcoin, saw. Mi- 
kucki, M. Proń, W. Redyk, L. Rosen- 
berg, B. Wiszniewski; Drog. Roman 
Drobnar, Anast. Frons, J. Hanak, 
firnold Reifer, Reim i Śp. d. Kie- 
mensiawicz, į. Pacbuccki, SŁ Koż- 
noski, F. Zawath i Sp., l: Wiśnia- 
mzki i Sp.; Mat. Hdlg, Maritz Kreisler; 
Drog. w Bochni: Jan Michnik, Sta- 
nistaw Pawłoswki; Apteki w Nowem 
8ączu: M. Gorzeskisyo, R. Jakubow- 
ski, Drog. T. Kwieciński, Apt. w Rze- 
szowie: R. Karpiński, Klisiewicz, J. 
Kołodziejowski, Lazar Friedenherg 
w Podgórzu. 
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Powyższa książka w Prusach za- 
kazana, a wydawca na więzienie 
skazany. — Kto nadeśle 1 koronę 
w znaczkach, otrzyma »ORAGYE* 
franco. P. Zygmunt Tomaszewski, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


ME” ROZPACZ! 


Na łożu boleści leży kaleka złożony 
kilkonastoletnią chorobą. To mąż 
chorej żony i ojciec 3 dzieci pozo- 
stających bez żadnego utrzymania. 
Osoby kochające P, Jezusa a w Nim 
Jego ubogich, chcąc sieroty wspo- 
módz, raczą laskawie swoje ofiary 
złożyć w Administracyi „Głosu Na- 
rodu“ dla kaleki „Rozpacz: 1749 0 


Wydawca i Redaktor odpowie- 
dzialny: Dr. Antoni Beaupré. 
W Drukarni »Głosu Naredut w 
Krakowie, pod zarządem S. 
Szembeka. 


